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HARCERSKA 


MĄDRYCH 
GIER 


Lubisz grył Sam je wymyślasz? Jeśli tak, 
przyjdź do Klubu Mądrych Gier, który dzia- 
ła w warszawskim Pałacu Młodzieży pod 
patronatem „Świata Młodych”. Będziesz 
mógł spotkać Marka Konderskiego, Roberta 
Habera, Krzyśka Bronowskiego, Jarka Lipszy- 
ca (na zdjęciu) i innych speców od gier. 

Spotykamy się w środy, godzina 
16.00-18.30 w Klubie Młodzieżowym. Naj- 
bliższe spotkanie już 17 lutego. Wpadnij! 

JACEK CIESIELSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Już od najbliższego wtorku rozpoczynamy druk kolekcji fila- 


4 telistycznej. W -dwunastu odcinkach przedstawimy zbieraczom 
= znaczków pocztowych dwanaście najcenniejszych polskich wa- 
lorów filatelistycznych. 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


CIMEA 
OBCHODZI 
URODZINY 


W dniach 14-18 lutego odbędzie się 
w Warszawie posiedzenie CIMEA (Mię 
dzynarodowego Komitetu Ruchów Dzie 
cięcych I Młodzieży Dorastającej). W 
skład prezydlum wchodzą organizacje 
dziecięce i młodzieżowe z piętnastu 
krajów, wśród nich Związek Harcerstwa 
Polskiego, który będzie pełnił rolę gos- 
podarza 

Program posiedzenia przewiduje dys 
kusję nad bieżącymi zadaniami CIMEA, 
zmianą statutu. Odbędzie się także se- 
minarium na temat Konwencji Praw 
Dziecka przygotowywanej przez zespół 
roboczy ONZ pod kierunkiem prof. Ada- 
ma Łopatki. CIMEA ma również: swój 
udział w dyskusji nad tekstem Konwen- 
cji. 

Jeszcze inną okazją zwołania posie- 
dzenia Prezydium CIMEA jest trzydzie- 
sta rocznica powstania Komitetu, zało- 
żonego przez przedstawicieli dziesięciu 
organizacji młodzieżowych na spotka- 
niu w Budapeszcie, w lutym 1958 roku. 


(iam) 


Nie zatruwa 
i nie hałasuje 


(PAP). Łódź o napędzie elektrycznym 
zbudowana w Norwich w Anglii spełnia 
wszystkie wymogi urządzenia technicz- 
nego całkowicie bezpiecznego dla śro- 
dowiska naturalnego: nie zatruwa po- 
wietrza spalinami, nie nasila procesów 
erozji brzegów, a także nie hałasuje. 
Łódź jest wykonana z włókna szklane- 
go i napędzana silnikiem na prąd stały, 
który bez poboru energii może praco- 
wać dziewięć godzin na pełnych obro- 
tach lub dziewiętnaście godzin połową 
mocy. 


URODZINOWY 
WYWIAD 
Z NAJLEPSZYM 
(PODOBNO) 
DZIECKIEM ŚWIATA 


Jubilat jest uśmiech- 
nięty nie tylko przy 
okazji swojego święta. 
Ma perkaty nos, wesołe 
oczy, włosy koloru doj- 
rzałego zboża. Na szyi 
pionierska chusta, tułów 
w kształcie kuli ziem- 
skiej. W dłoni bukiet 
kwiatów. 15 lutego ob- 
chodzi urodziny. Po zło- 
żeniu życzeń i skoszto- 
waniu urodzinowego 
tortu udaje nam się 
chwilę z nim porozma- 
wiać. 
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Podmorska „mapa pogody” 


(PAP). Oceanografowie z Kalifornii i 
Massachusetts do badania różnic tem- 
peratur i kierunków prądów morskich w 
głębokich warstwach Pacyfiku od nie- 
dawna stosują technikę akustycznej to- 
mografii. Są to pierwsze próby określe- 
nia pogody występującej na głębokości 
kilometra-pod powierzchnią oceanu. 

Metoda pomiaru polega na wysyłaniu 
fal dźwiękowych do oddalonych od sie- 
bie o tysiąc kilometrów czujników i 
późniejszej analizie rejestrowanych 
sygnałów. 

Czas, w którym impulsy docierają do 
odbiorników, wskazuje na stan pogody 
panującej wzdłuż trasy przejścia fali 
akustycznej. Prędkość rozchodzącego 


się pod powierzchnią oceanu dźwięku 
uzależniona jest od temperatury i gę- 
stości wody oraz od siły podwodnych 
prądów morskich. 8 

Peter Worcester z Instytutu Oceano- 
graficznego w San Diego twierdzi, że w 
najbliższej przyszłości dane uzyskiwa- 
ne z podmorskich urządzeń nada- 
wczo-odbiorczych będą za pomocą 
światłowodów przesyłane do przyb- 
rzeżnych stacji przekaźnikowych. Stąd 
zaś drogą satelitarną docierać mają do 
wszystkich zainteresowanych aktualną 
pogodą panująca wewnątrz Pacyfiku. 
Wiadomości z podwodnych stacji bada- 
wczych są szczególnie przydatne dla 
żeglarzy i klimatologów. . 


© Kto jest 
w Krośnie — niech zajrzy do domu pana 
Józefa Kusiby (ul. Świerczewskiego 47). Gos- 
podarz ma wspaniałe zbiory nart. Na pew- 
no je pokaże — i te najstarsze z początku 
wieku, i skokówkę Bronisława Czecha, i 
sprzęt treningowy. I opowie wiele o swoich 
pasjach i zbiorach. 

© Kto jest 
w Karpaczu — niech nie ominie okazji i 
zwiedzi Muzeum Sportu i Turystyki. Zoba- 
czycie tam, oczywiście m.in.... rogate sanie i 
lektykę, w której jeszcze do lat 20. naszego 
wieku wnoszono (/) turystów 0) na Śnieżkę... 

© Kto jest 
w okolicach Biskupca, Reszla lub Kętrzyna 
— ma szansę zobaczenia znakomicie za- 
chowanych, czy lepiej — znakomicie za- 
dbanych wiatraków tzw. holendrów. Jeden 
z nich w Starej Różance (przy szosie Kęt- 
rzyn-Barciany) obecnie mieści Zajazd Tury- 
styczny „Belje”, drugi w Bęsi (trasa z Biskup- 
ca do Reszla) — uważany za jeden z naj- 
większych młynów wietrznych w Polsce, 
obecnie zajmowany przez Społeczno-Kultu- 


ralne Stowarzyszenie „Pojezierze” mieści 
muzeum młynarstwa. 

© Kto jest 3 
we Wrocławiu — niech obejrzy na rynku 


ponad pięćsetletni pręgierz. Warto wie- 
dzieć, że na terenie Dolnego Śląska jest je- 
szcze 15 podobnych słupów kaźni. W śred- 
niowieczu stawiano takie słupy w miejscach 
publicznych: na placach targowych, na ryn- 
kach, przed ratuszami i kościołami. Każde 
miasto, a nawet ceniące się wsie, ubiegały 
się o prawo posiadania pręgierza. Przy tych 
slupach karano publicznie przestępców. Ka- 
ra chłosty przy pręgierzu równała się calko- 
witej utracie czci i honoru. Ukarani pod 
pręgierzem nie mieli prawa do pełnienia 
funkcji publicznych, piastowania urzędów, a 
nawet do odbywania służby wojskowej, 


© WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © 


WIT-ek, czyli Wakacyjny Informator Tu- 
rystyczny. Pojawia się zawsze i tylko w wa- 


kacje. 


kazuje... 


często byli „wyświęcani”, czyli wyrzucani z 
miasta... 

© Kto jest 
lub przejeżdżać będzie przez Szydłowiec — 
niech koniecznie zatrzyma się przed zam- 
kiem Szydłowieckich, a także zajrzy do je- 
dynego w Polsce, a podobno i w Europie, 
Muzeum Instrumentów Ludowych. Po tej 
wizycie będziecie już wiedzieć co to są: 
idiofony, membranofony, chordofony i ae- 
rofony... 

© WIT-ek ma dwie nowe książki, które 
wszystkim krajoznawcom gorąco poleca! 

Pierwsza to Henryka Gawareckiego — 
„O dawnym Lublinie”. Felietony albo raczej 
gawędy (99) o mieście. Od początków ist- 
nieńia po dzień dzisiejszy. Wędrówka po 
mieście, która dla autora, ale WIT-ek uznał, 
że po lekturze tej książki — i dla wszyst- 
kich jej czytelników — jest miastem nie- 
zwykłym. Henryk _Gawarecki jest architek- 
tem z wykształcenia, ale także konserwato- 
rem zabytków, historykiem, krajoznawcą z 
zamiłowania, z pasji. I z tej pasji powstała 
ta książka. Będzie Wam się podobała. 

Ukazało się Il wydanie książki pt. „War- 
szawskie pożegnania” Jerzego Kasprzyckie- 
go z ilustracjami Mariana Stępnia. Od wie- 
lu, wielu lat w sobotnio-niedzielnych wyda- 
niach gazety „Życie Warszawy” ukazują się 
felietony Jerzego Kasprzyckiego o domach, 
zakątkach, dzielnicach, ulicach stolicy. Ze 


WIT-ek zbiera informacje i plotki z tury- 
stycznych szlaków. To co zbierze — prze- 


szczególnym sentymentem czytają je starzy 
warszawiacy (często zresztą uzupełniając 
czy prostując informacje autora), ze zdzi- 
wieniem dowiadują się o swoim mieście 
niezwykłości — zupełnie młodzi. Książka 
jest niewielkim wyborem tych felietonów. 
WIT-ek zachęca do zapoznania się z tym 
wyborem wszystkich. Także tych, którzy 
wiosną przyjadą do Warszawy ze szkolną 
wycieczką. Będzie znacznie ciekawsza po 
tej lekturze. 

© Grzesiek Fert z Kielc latem ub. roku 
zwiedzał wraz z bratem Bieszczady. Wielo- 
krotnie korzystali z usług schronisk młodzie- 
żowych. Pytają jak można zostać czlonkiem 
Polskiego Towarzystwa Schronisk Młodzie- 
żowych. 

Otóż należy wypełnić deklarację człon- 
kowską i złożyć ją w zarządzie koła PTSM 
w stałym schronisku młodzieżowym lub w 
oddziale wojewódzkim PTSM, W każdym 
mieście wojewódzkim jest oddział. W Kiel- 


© WIT-ek 6 WIT-ek 6 WIT-ek © 


cach — przy ul. IX Wieków Kielc 3, tel. 
21-641. Członkowie PTSM dzielą się na ju- 
niorów (do lat 20) i seniorów. Wpisowe wy- 
nosi 30 zł dla juniorów. Składka roczna dla 
juniorów 30 zł. 

Legitymacja PTSM daje prawo do niż- 
szych opłat w schroniskach młodzieżowych 
w Polsce i na świecie. W kraju jest już ok. 
1200 schronisk PTSM. Przede wszystkim w 
szkołach 

© Łukasz Olejarczyk z Warszawy je- 
szcze latem ub. roku był w muzeum K. Pu- 
łaskiego w Warce i w Czarnolesie w mu- 
zeum Jana Kochanowskiego. Łukasz uważa, 
że oba muzea są bardzo ciekawe i warte 
szkolnej wycieczki. 

© WIT-ek pytał (w bieżących wydaniach 
agencji), a teraz wyjaśnia: — Muzeum Wis- 
ły powstało w 1984 roku. Jest w Tczewie. 


Muzeum Poczty i Telekomunikacji .— we 
wrdcławiu. Tablica ku czci Juliusza Słowac- 
kiego ufundowana przez matkę poety znaj- 
duje się w kościele akademickim Św. Anny 
w Krakowie. : 

.© WIT-ek dedykuje wszystkim jedno z 
przykazań z „Karty Turysty”: 

„Dobry humor pomaga turyście w każdej 
sytuacji — uśmiechnij się!” 

Koniec ferii — ostatnie zimowe*wydanie 
WIT-ka. 

WIT-ek dziękuje za listy, za doniesienia 
z tras turystycznych, za kartki do zbioru. 
Niewvkorzystane informacje poczekają do 
l>ta, bo WIT-ek — sezonowa agencja 
„Świata Młodych”, pojawi się znowu w 
czasie wakacji. Już za niecałe pięć miesię- 
cy. Hej! 

Fot. P. Bukowski 


Miłośnicy 
zw roślin, 


muzyki, dobrego jedzenia, Ani z Zielo- 


nego Wzgórza, lalki Barbi, komiksów — 
propozycje specjalnie dia was 


Tomahawk 


Postanowiłem założyć klub „Tomahawk 
Będzie on zrzeszał wszystkich miłośników 
tematyki indiańskiej. W klubie będą działały 
dwie sekcje: Dakoci i Apacze. Będą prze- 
prowadzane konkursy — indywidualne i 
między sekcjami. Robert Rogoziński, al. Sło- 
wackiego 10e/8, 63-400 Ostrów Wlkp. 
PS. Proszę o dołączenie zaadresowanej ko- 
perty ze znaczkiem. 


Zwierzęta na pocztówce 


Mam 12 lat, pragnę założyć klub zbiera- 
czy pocztówek z psami, kotami i końmi. Do 
klubu może należeć każdy, kto zbiera pocz 
tówki z tymi zwierzętami. W klubie będzie- 
my wymieniać się pocztówkami, będą też 
różne konkursy. Warunkiem otrzymania od- 
powiedzi jest przysłanie zaadresowanej ko 
perty ze znaczkiem. Piszcie pod adresem 
Anna Małecka, ul. Panoramiczna 11, 93-411 
Łódź. 


Miłośnicy gołębi 


Mam 13 lat. Chciałbym założyć klub „Mi- 
łośników gołębi”. Do klubu mogą się zgła- 
szać osoby od 12-15 lat. Przyjmę 12 osób. 
Każdy otrzyma legitymację członkowską 
Będziemy mogli przesyłać sobie różne wia 
domości o gołębiach pocztowych oraz 
obrączki i różne przydatne w hodowli 
przedmioty. Mój adres: Przemysław Na- 
wrocki, ul. Ratuszowa 26, 64-310 Lwówek, 
woj. poznańskie. 

PS. Do listu proszę dołączyć zaadresowa- 
ną kopertę ze znaczkiem. 


Świat muzyki 
rozrywkowej 


Jesteśmy dwie: Aneta i Karina. Chciały- 
byśmy założyć klub, w którym wymieniali- 
byśmy się plakatami, zdjęciami i adresami 
różnych wykonawców. Jeżeli ktoś bylby za- 
interesowany naszym klubem, może do nas 
napisać. Dostanie kilka adresów osób, z 


którymi będzie mógł dokonywać zamian 
Piszcie pod adresem: Aneta Pichosz, ul. 27 
Stycznia 147/2, 41-300 Dąbrowa Górnicza, 
Karina Łoptos, ul. 27 Stycznia 147/26, 


41-300 Dąbrowa Górnicza. 


Fotografie 
Jest nas dwóch. Postanowiliśmy założyc 
klub fotograficzny. Każdy, kto chce do nie 
go należeć, musi wysłać do nas zdjęcie legi 
tymacyjne i dane o sobie: szkoła, data uro 
dzenia itp. oraz zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Będą konkursy. 
proponuję temat: „Zima”. Zdjęcia już moż- 
na nadsyłać. Marek Ziemba, ul. Zielona 8, 
37-464 Stalowa Wola. PS. Mogą też pisać 
do nas osoby interesujące się innymi dzie 
dzinami. Np. astronomią, fizyką, biologią itp. 
Na każdy list odpowiadamy 


Jako pierwszy 


Mniam — Mniam 


Mamy po 13 lat, postanowiliśmy założyć 
klub „Minam — Mniam 
dać się dziwna, ale bardzo lubimy jeść i po 
lecamy różne smakołyki. Kto chciałby do 
wiedzieć się co proponuje „Kuchnia” nasze- 


Nazwa może wy 


go klubu, niech przesyła listy z pytaniami i 
propozycjami. Czekamy też na przepisy 
różnych potraw. Członkowie klubu otrz: 
mają legitymację. Pierwszych 5 osób otrz: 


ma nagrody. Przyjmiemy tylko 20 człon 
ków. Będzie dużo konkursów i odpiszemy 
na wszystkie listy. Piszcie pod adresem: To- 
masz Deska, ul. Świerczewskiego 150, 
43-250 Pawłowice Śl., i Bogusław Kowalki, 
ul. Górka 10a, 43-250 Pawłowice Śl. woj. 


katowickie. 


Miłośnicy 
Ani 
z Zielonego Wzgórza 


Mam 12 lat. Postanowiłam założyć klub 
Miłośników Ani. Do klubu mogą należeć 
wszyscy, których zafascynowały książki pani 
Montgomery, czyli kolejne losy Ani z Zielo- 
nego Wzgórza. Przyjmę wszystkich, którzy 
napiszą o wrażeniach z przeczytanych ksią- 


żek tej kanadyjskiej pisarki. Członkowie 
otrzymają legitymacje (nie zapomnijcie 
przysłać swoich adresów). Zainteresowani 
niech piszą pod adresem: Agnieszka Hajn- 
ce, ul. Emilii Plater 1, 66-900 Rawicz, woj. 
leszczyńskie. 


Detektyw 


Mamy na imię — Aneta i Magda. Przy- 
jaźnimy się. Mamy po 13 lat. Interesujemy 
się kryminalistyką i założyłyśmy klub „De- 
tektyw”. Tych, którzy mają podobne zainte- 
resowania prosimy o przysyłanie ciekawych 
opowieści kryminalnych lub tytułów książek 
o tej tematyce. Na każdy list odpiszemy. A 
oto adres pod którym można pisać: Magda- 
lena Duka, ul. Rogowska 15 m. 6, 54-440 
Wrocław. 


Sandra 
Mam 13 lat. Założyłem klub, ponieważ 
bardzo lubię Sandrę i jej piosenki. Celem 
klubu będzie wymienianie różnych wiado- 
mości o Sandrze i wymiana plakatów róż- 
Posiadam bardzo dużo pla- 
katów zespołów i chciałbym się nimi wy- 


nych zespołów 
mieniać. Bardzo proszę, piszcie do mnie 
Piszcie pod adresem: Jacek Waśniewski, ul. 
Nowa Wieś 36a, 05-200 Wołomin. PS, Pro- 
szę o przysłanie zwrotnej koperty ze znacz- 
kiem. 


Pomysł 


Mam 11 lat. Zawsze czytam „Świat Mło- 
dych 
ta 

Chciałabym założyć klub pomysłów. Będę 
organizowała konkursy. Proszę przesyłać do 
mnie pomysły np.: prezentu dla mamy, dla 
taty na gwiazdkę, na Mikołaja, ubranka dla 
lalki, komiksu. Żeby należeć do klubu, trze- 


Jest to dla mnie najciekawsza gaze- 


ba przysłać trzy pomysły — choćby naj- 
mniejsze. Za najciekawsze będą nagrody. A 
oto mój adres: Barbara Jędrych, ul. Pagani- 
niego 12/22, 20-854 Lublin. PS. Nie zapo- 
mnijcie dołączyć zaadresowanej koperty 
zwrotnej i znaczka. 


Barbi 


Mam 12 lat. Chciałabym założyć klub o 


azwie „Barbi”, ponieważ bardzo się intere- 
suję i lubię tę lalkę. Moja mama wyjeżdżała 
za granicę i przywoziła mi dużo naklejek i 
książeczek z Barbi. 40 pierwszych nadaw- 
ców listów otrzyma po 3 naklejki i kilka 
wyciętych z książeczek portretów Barbi 
Mam także dużo kopert z Barbi. Proszę tyl- 
ko przysłać zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Mój adres: Karolina Suszyńska, 
ul. Pięciolinii 7 m. 13, 02-734 Warszawa. 


Tytus, 
Romek i A'Tomek 


Mam 10 lat. Chciałbym założyć klub ko- 
respondencyjny o nazwie — Tytus, Romek 
i ATomek, bo lubię komiksy. Mój adres: 
Krzysztof Godlewski, ul. św. Rocha 3, 
15-060 Zabłudów, woj. białostockie. 


Music Box Club 


Interesuję się muzyką disco, mam 12 lat 
Postanowiłam założyć klub o nazwie „Music 
Box Club”, bo interesują mnie śpiewające 
solistki. Do nich m.in. należą: Sandra, Whi- 
teney Houston, C.C. Catch, Samantha Fox, 
Sabrina (o której chciałabym dowiedzieć się 
więcej... niż to, że ma 19 lat), Kim Wilde, 


Madonna 
by o podobnym zainteresowaniu * 
ne jest wysłanie swojego zdjęcia (nie E 
niecznie musi być legitymacyjne) I danych 
personalnych o sobie (muszę mieć te wia 
domości po to, aby wpisać Was do „kroni 
ki”). Ewa Dudzińska, ul. Ogrodowa 2a, 
44-226 Bierałtowice, woj. katowickie. 

PS. Proszę o dolączenie zaadresowanej 
koperty ze znaczkiem 


itp. Do klubu należeć mogą oso 
Niezbęd 


Śmiechawostki 


Mam 14 lat, zwariowany charakter i bar 
dzo lubię się śmiać. Dlatego chcę założy 
klub „Śmiechawostki”. Do klubu może na 
leżeć 25 osób w wieku od lat 10 do 14 
Warunkiem przyjęcia jest nadesłanie pięciu 
dowcipów albo śmiesznych rysunków. Bar 
dzo proszę o nadesłanie kopert zaadreso- 
wanych do siebie i ze znaczkami, abym 
mógł odpisać. Proszę również o przesłanie 
mi swojego zdjęcia. Zdjęcia te wkleję do 
kroniki klubu. Oto mój adres: Roman Dą- 
browski, Zatoka 32, 32-712 Bratucice, woj. 
tarnowskie. 


Pele 


Jest nasz trzech: Andrzej, Paweł i Krzy- 
siek. Postanowiliśmy założyć „Fan Club Pe- 
lego”. Każdy, kto odpowie na nasze pyta- 
nia, otrzyma legitymację. Będzie przyjętych 
tylko pierwszych 10 osób. Oto pytania: 1 
Podaj dokładną datę urodzenia Pelego. 2 
Jak brzmi prawdziwe nazwisko Pelego? 3. Ja- 
ki był wynik finałowego meczu IX mi- 
strzostw świata w 1970 r. w Meksyku? 4. Ile 
bramek dla Brazylii zdobył Pele? Piszcie pod 
adresem: Krzysztof Wieczorek, ul. Koś- 
ciuszki 27/39, 46-320 Praszka, woj. często- 
chowskie. 


Trzykrotka 


Uwaga! Wszyscy miłośnicy (bez względu 
na płeć i wiek) pokojowych kwiatów oz- 
dobnych, kwitnących i niekwitnących oraz 
innych doniczkowców mogą nawiązać ko- 
respondencję z klubem „Trzykrotka”. Bę- 
dziemy opisywać swoje ulubione kwiaty. 
dzieląc się uwagami i spostrzeżeniami o 
„naszych zielonych „współlokatorach”. w 
pierwszym liście niech każdy napisze o 
swoim kwiatku, który najchętniej pielęgnu- 
je 

Do klubu przyjmiemy pierwszych pięt- 
naście osób. Czekamy na listy. Piszcie pod 
adresem: Anna Przybył, ul. Żeromskiego 
83/5, 73-110 Stargard Szcz. albo Małgorzata 
Walicka, ul. Żeromskiego 8c/6, 73-110 Star- 
gard Szcz. PS. Do pierwszego listu prosimy 
załączyć kopertę ze znaczkiem. 


Prospekty 
i adresy 


Mam dwanaście lat, uczęszczam do 
Szkoły Podstawowej nr 75 w Łodzi, do szó- 
stej klasy. Zbieram prospekty i adresy firm 
Poza tym uczę się języka angielskiego oraz 
interesuję chemią i innymi naukami ścisły- 
mi. 

Chciałbym założyć klub „PROSPECTS 
AND ADRESSES”, czyli „Prospekty i adresy” 
Członkiem może być każdy. Będzie mógł 
należeć do klubu, jeśli przyśle mi dwa adre- 
sy firm, swój adres, zaadresowaną kopertę 
ze znaczkiem oraz napisze jakie dwa adresy 
chciałby mieć. W zamian otrzyma adresy 
firm jakie chciał (o ile będę takowe miał) i 
legitymację członkowską. Zachęcam do za- 
pisania się!!! Oto mój adres: Michał Szybur- 
ski, ul. 11 Listopada 59/15, Łódź, Klub Pros- 
pects And Adresses. 


Robię album o Polsce, ale brakuje mi licz- 
nych materiałów — głównie zdjęciowych. 
Liczę na to, że czytelnicy z różnych stron 
kraju przyślą mi pocztówki swoich okolic. 
Szczególnie zależy mi na pocztówkach z 
Pomorza, Pojezierza, Niziny Mazowieckiej, 
Wielkopolskiej i Śląskiej oraz przemysło- 
wych rejonów Polski. Prosiłabym również o 
przysłanie informacji na temat fabryki sa- 
mochodów w Warszawie i Bielsku-Białej, 
Kinga Zasępa, ul. Żarecka 46a/6, 42-200 
Częstochowa; © Pilnie poszukuję książek z 
seri „Przyroda polska”, szczególnie książki 


„Ziemia Żywiecka” lub' „Beskid Żywiecki” 
Staram się też skompletować serię książek 
o Muminkach napisanych przez T. Jansson. 
W zamian oferuję wiele książek fantastycz- 
nych, numery „Fantastyki”, książki z serii 
„500 zagadek...” a także „Awantury kos- 
miczne”, „Sposób na Arcybiadesa” — E. Ni- 
ziurskiego, „Przesławna peregrynacja Toma- 
sza Wolskiego” — T. Łopalewskiego. Mój 
«lres: Wiktor Matlakiewicz, ul. S. Batorego 
23, 34-300 Żywiec; © Bardzo pilnie poszu- 
kuję książki Kazimierza Jankowskiego — 
„Papużki faliste”. W zamian oferuję nastę- 


pujące książki: „Tomek w krainie kangu- 
rów", „Przygody Tomka na Czarnym Lą- 
dzie”, „Tajemnicza wyprawa Tomka” — Ą 
Szklarskiego, „Porwany za młodu”, „Katrio- 
na” — RL Stevensona, „Piętnastoletni kapi- 
SZ J. Verne'a, „Długi deszczowy ty- 
dzień SCE J. Broszkiewicza, „Pan Samocho- 
dzik i Niewidzialni” — z. Nienackiego, „Go- 
dzina pąsowej róży” — M. Kruger, „Szaleń- 
stwa Panny Ewy”, „Szatan z siódmej klasy” 
— K. Makuszyńskiego. Proszę pisać pod ad- 
resem: Monika Linki ul. Damrota 
20/9, 50-306 Wrocław. s 


sOCZN 


Byłam 
w czerwonym wózeczku 
i różowych śpioszkach., 


Wyszłam ostatnio na Spacer 
moją mamą. Wiozła mnie w BE 
knym, nowym, czerwonym wózku, W 
pewnym momencie zauważyłam w 
drugim wózku małego niemowlaka 
i.. smoczek wypadł mi z Ust, Był 
śliczny. Ubrany był w gustowne 
śpioszki w żółte kaczuszki Zakocha- 
łam się, lecz nagle mama skręcjła ji 
straciłam mego ukochanego Z oczu. 
Od tej pory nie jem, nie śpię. chyba 
popełnię samobójstwo (przegryzłam 
już cztery smoczki). Może ten list po- 
może w odnalezieniu mojego wybra- 
nego z całego świata : 

Patunia 

(byłam w czerwonym wózeczku, 
różowych śpioszkach, 

przykryta żółtym kocykiem) 


PS. Proszę o wydrukowanie tego li- 
stu dla najmłodszych zakochanych 
nastolatek. Ja i moje trzy koleżanki 
uważamy, że listy w stylu „Mam 12 
lat i zakochałam się. śmieszne, 
Może dzięki temu naszemu żartowi 
będą podchodziły do tych spraw ina- 
czej. Dziewczyny w tym wieku po- 
winny raczej zająć się nauką, a nie 
miłością. 


Nie jesteśmy zgrzybiałymi starusz- | 


kami, nie piszemy morałów, lecz star- 
szymi nastolatkami, które pragną 
przemówić do rozumu tym „niemow- 
lakom”. Mając po 12 lat nie zajmo- 
wałyśmy się tymi sprawami i nie 
wyszło nam to na złe 

Patrycja, Beata, Ewa i Małgorzata 


Dżentelmen 


Na wakacjach byłam na obozie w | 


Licheniu Starym w województwie ko- 


nińskim. Pewnego razu z moją kole- | 


żanką pływałyśmy w jeziorze i bawi- 


łyśmy się piłką. Niebawem koleżance | 


znudziła się ta zabawa i wyszła z wo- 
dy. A ja bawiłam się nią dalej. W 
pewnym momencie wiatr wyrwał mi 
piłkę z rąk; umknęła mi w zarośla 
Nie popłynęłam za nią. Zdałam sobie 
sprawę, że muszę pożegnać się z*pił- 
ką. 


Nagle spostrzegłam, że płynie jakiś 


chłopiec. Kątem oka dostrzegłam jak 
ów chłopiec wchodzi w zarośla i wyj- 
muje piłkę; wyobraźnia podsunęła mi 
w tym momencie fragment 


filmu | 


„Noce i dnie”, kiedy to pewien dżene | 
telmen wchodzi do wody w pięknym | 


białym ubraniu i zrywa dla pani Basi 
piękne lilie. Po chwili zobaczyłam, że 
chłopiec wraz z piłką „,pruje” w moją 
stronę. Zaczęłam płynąć naprzeciw. 
Gdy byłam już blisko, usłyszałam sło- 
wo — proszę”. Pamiętam tylko, Ze 
był to brunet o bardzo ładnych 
oczach; tego uśmiechu chyba nigdy 
nie zapomnę. Powiedziałam: dziękuję 
i odpłynęliśmy każdy w swoją stronę. 
Teraz jeszcze raz dziękuję za ten faj- 
ny gest. Ę 


„Berna 


OD REDAKCJI: Trochę długo cze- 
kałaś z tymi podziękowaniami, chociaż 
na miłe słowa nigdy nie za późno. 

Tylko... czy za tak rzeczywiście 
sympatyczny ale przecież oczywisty, 
normalny gest należy aż tak publicznie 
dziękować? 

Zastanawialiśmy się nad tym w re- 
dakcji i doszliśmy do wniosku, że Ber- 
na uznała taką uprzejmość ze strony 
chłopca za rzadkość, za ewenement i 
dlatego uznała, że należy ten fakt tak 
podkreślić, tak zauważyć. Może rze- 
Czywiście rzadko zdarzają się dobrze 
wychowani, uprzejmi chłopcy? Może 
uprzejmość ze strony nastolatka to 
kłe? Co o tym myślicie? 


Głos ma szef 
szkolenia PZHL, 
Stanisław Szulim 


— Jest Pan odpowiedzialny za spra- 
wy szkoleniowe w Polskim Związku Ho- 
keja na Lodzie. To bardzo odpowiedzial- 
na funkcja. Co sądzi Pan o przyszłości 
naszego hokeja? 

— Niedawno obchodziliśmy 60-lecie 
PZHL. Ale historia występów naszych 
hokeistów nie jest najważniejsza. Myślę, 
że odstaliśmy od światowej czołówki i 
moim marzeniem jest jej doścignięcie. 

— To trudne zadanie. 

— Tak, jednak możliwe do zrealizo- 
wania. Jednym z warunków jest umaso- 
wienie gry i większe spopularyzowanie. 

— „Świat Młodych” jest Pana sprzy- 
mierzeńcem. Organizujemy przecież 
„Złoty Krążek”. 

— To wspaniała impreza. Wiele lat, 
jako nauczyciel, szkoliłem „złotokrąż- 
kowców”, jeździłem z nimi na przeróż- 


ne zawody. Wiem też, że od „ZK” roz- 


poczynali swoją karierę prawie wszys- 
cy dorośli hokeiści. 

— Co może Pan dziś poradzić 
uczestnikom „ZK”? 

— Aby wzięli przykład ze swoich 
starszych kolegów. Kto ma dobre wyni- 
ki w „krążku”, ten będzie dobrym ho- 
keistą. Trzeba tylko trochę chcieć. My 
zresztą korzystamy z pomysłów „ZK”. 
Np. przed meczami najmłodszych ho- 
keistów, tzw. mikrusów, przeprowadza- 
my specjalne próby. Polegają one na 
wykonaniu slalomów tyłem i przodem 
oraz strzelaniu na bramkę. Udział w 
nich biorą wszyscy zawodnicy obu 
drużyn, łącznie z bramkarzami. Za każ- 
de zwycięstwo w tych próbach zespół 
może otrzymać 0,5 pkt Trzy udane 


próby to 1,5 pkt. Tak więc, kto wygra 
przedmeczowe sprawdziany, latwiej 
może wygrać cały mecz. Jeżeli w me- 
czu będzie remis, powiedzmy 2:2, zwy- 
cięstwo 3,5:2 przyznajemy tym, którzy 
skuteczniej wykonali przedmeczowe 
slalomy. Muszę powiedzieć, że są one 
niezwykle emocjonujące. 

— Jak długo powinien trwać mecz 
13-15 letnich zawodników? 

— Nie dłużej niż 3 x 15 min. Na 
lodzie nie może być tłoku. Przy więk- 
szej liczbie chętnych do gry należy sto- 
sować częste zmiany, albo organizo- 
wać małe turnieje dla kilku zespołów. 

— Na co zwracać największą uwagę? 

— Bezpieczeństwo jest sprawą pod- 
stawową. I to dotyczy nie tylko sposobu 
gry. Nie wolno wychodzić na lód bez 
odpowiedniego zabezpieczenia. głowy, 
nóg, bioder i rąk. Na głowie hokeisty 
musi być kask, na nogach — ochrania- 
cze, na biodrach — specjalne wkładki, 
na rękach — rękawice. Przy odrobinie 
pomysłowości można część tego zdo- 
być, część wykonać samemu. Kask, w 
ostateczności, weźmiemy motocyklowy, 
nogi zabezpieczymy piłkarskimi ochra- 
niaczami i grubymi wkładkami ochra- 
niającymi kolana. Kości biodrowe osło- 
nią nam np. kawałki filcu itp. Kłopot 
największy sprawia wyposażenie bram- 
karza. Tzw. parkany na jego nogach i 
maska są konieczne. Wspomniałem 
także o grze. Mam tu na myśli głównie 
sposób podawania krążka i strzały. Mu- 
si na naszych lodowiskach obowiązy- 
wać zasada „gry niskim krążkiem” i 
„niskich kijów”. 


Jak trzymać kij? 


Najpierw musimy się zdecydować, którą rę- 
ką wygodniej nam trzymać jego dolną część 
podczas jazdy. A więc — czy jesteśmy lewo- 
czy praworęczni. Jest zasadą, że kij trzyma- 
my oburącz. Jedna ręka trzyma górny koniec 
kija dłonią i czterema palcami z jednej strony, 
a kciukiem z drugiej. Druga ręka — na wyso- 
kości 1/3 długości kija ujmuje go podchwytem, 
tj. kciukiem z góry i dłonią oraz czterema pal- 
cami z dołu. 


9 NAJSZYBSZA 


HOKEJ 


Na dowolnej ścianie kreślimy pro- 
stokąt 'o rozmiarach hokejowej 
bramki. Zaznaczamy na nim kwad- 
raty — patrz rysunek. Początkujący 
mogą trenować strzały np. na pod- 
wórku, bez tyżew. Celujemy, oczy- 
wiście w oznakowane kwadraty. Je- 


Kij służy tylko do gry. Łopatki kija nie 
wolno podnosić powyżej bioder. Grozi 
to bolesną kontuzją! Pamiętaj, że nawet 
przypadkowe uderzenie kijem może 
spowodować groźny uraz. To samo do- 
tyczy uderzeń krążkiem. Bądź na lodzie 
dżentelmenem! 


„Złoty Krążek” 


Jazda przodem z prowadzeniem 
_ krążka. Na sygnał pierwszy zawod- 
- nik rusza z krążkiem do chorągiew- 
- kl (27 m), okrąża ją i wraca prowa- 
dząc krążek. Po przejechaniu linii 
tartu-mety krążek przejmuje na- 
A) pokonuje tę samą 


śą 
mej 


gal 


(wielobój łyżwiarski, pięć konkurencji) 


cm x 50 cm. Linia startu, 10 m dalej 
— linta pola strzału, 5 m dalej — li- 
nia zamykająca pole strzału. 8 m od 
niej — bramka. Każdy zawodnik 
(kolejno; systemem sztafetowym) 
rusza z linii startu prowadząc krą- 
żek. Z pola strzału oddaje strzał do 


bramki. Następnie po jej objechaniu 
wraca jak najszybciej na linię star- 


tu-mety. Teraz rusza kolejny zawod- 
Se Ea Ry, 
każdy. celny strzał oddany z 

naczonego pola odlicza się od 

Inego czasu drużyny 2 sek. 
g (jazda na dystansie 250 m). 


Trening 
strzelecki 


żeli jest nas kilkoro — zorganizujmy 
strzelecki konkurs. Za każde trafie- 
nie do dolnych kwadratów przyzna- 
jemy 1 pkt, do górnych — 2: Mając 
bramkę na lodzie, zawieśmy na niej 
wykonane z tektury kwadraty. Ćwi- 
czymy celność „z miejsca” | w trak- 
cie jazdy przy różnej prędkości. "To 
samo po wymianie krążka z jednym, 
dwoma, a nawet trzema partnerami. 
Starajmy się strzelać mając krążek i 
z lewej strony ciała, i z prawej. 


NIE ŚLIZGAJ SIĘ NA ZAMARZNIĘTYCH STAWACH, RZEKĄCH | JE- 


CO JEST 
ABSOLUTNIE 
ZABRONIONE 


© UDZIAŁ W GRZE BEZ KA- 
SKU I OCHRANIACZY 
©GRA Z USZKODZONYM 
KIJEM 
© ATAKOWANIE ZAWODNI- 
KA KIJEM TRZYMANYM 
OBURĄCZ 
© WYSTRZELIWANIE KRĄŻ- 
KA W KIERUNKU PUB- 
LICZNOŚCI 
© ZAHACZANIE KIJEM 
PRZECIWNIKA 
Tzw. kara meczu jest na- 
kładana przez sędziego na 
tego zawodnika, który nie po- 
trafi grać zgodnie z regulami- 
nowymi zasadami i jego spo- 
sób zachowania odbiega od 
sportowego. „Kara meczu” 
równa się usunięciu z lodowi- 
ska do końca gry. 


Buty i łyżwy 


Obuwie powinno być 
dopasowane (na jedną 
ciepłą skarpetę). W 
zbyt luźnym bucie ła- 
two wykrzywiają się 
nogi w kostkach, w 
ciasnym — można od- 
mrozić nogi. 

Dobrze _ ustawione 
łyżwy demonstruje ry- 
sunek. . 


ZIORACH. NIGDY NIE WIADOMO JAK GRUBY JEST TAM LÓD. NAJ- 
PRZYJEMNIEJSZA NAWET ZABAWA MOŻE ZAKOŃCZYĆ SIĘ TRAGE- 


DIĄ! 


Rady trenera 


Kazimierz Leszko jest nauczycielem 
kf w szkole nr 12 w Pruszkowie i trene- 
rem klubu „Znicz”, Jego uczniowie nale- 
żą do krajowej czołówki w „Złotym 
Krążku* i w ogólnopolskich rozgryw- 
kach hokejowych młodzików. 

— Jakie cechy powinien posiadać 
dobry hokeista? 


— Łyżwy nie mogą przeszkadzać w 
poruszaniu się po lodzie. Nieumiejęt- 
ność jazdy rozprasza uwagę zawodni- 
ka. Myśli on głów ie o utrzymaniu się 
na lodzie, a nie « grze. Pewna jazda, 
szybkość, zwrotność, umiejętność gwał- 
townej zmiany kierunku, szybki start i 
hamowanie oraz pewne posługiwanie 
się kijem — oto główne walory dobre- 
go hokeisty. 


— Do posługiwania się kijem? 

— Tak. Te same slalomy wykonuje- - 
my teraz z kijem, ale bez krążka. Ło- 
patkę kija prowadzimy tuż przy lodzie. 

— | już możemy grać w hokeja? 

— Grać można zawsze, ale skutek 
będzie różny. Poświęćmy jeszcze tro- 
chę czasu na ćwiczenia z prowadze- 
niem krążka. Są to: tzw. mieszanie 
krążka, prowadzenie go w jeździe do 
przodu oraz podawanie do partnera i 
slalomowa jazda z krążkiem. Rozpo- 
czynajmy ćwiczenia od przesuwania 
krążka w miejscu, później 
jadąc wolno, wreszcie na co! 
szych szybkościach. Po oj 
tych elementów nauczmy si 
nia, przyjmowania krążka i 
na bramkę. w 2100 AREST 

— Do gry potrzebna jest znajomość 
przepisów. LŚ 


XV Zimowe Igrzyska 
otwarte! 


c algary, stolica kanadyjskiej nafty, od dziś do 28 lutego jest stolicą zimo- 
wych igrzysk. Pod wieloma względami będzie to Impreza rekordowa: 
najdłużej trwająca — 16 dni; zmagania olimpijczyków z aż 59 krajów obejrzy 
— dzięki satelitarnej sieci telewizyjnej — około 2 miliardów ludzi. Trybuny 
wielu supernowoczesnych obiektów pomieszczą... 2 miliony kibiców. Walka 
tytanów łyżew, nart I sanek zapowiada się także imponująco. Sądzić więc na- 
leży, że XV igrzyska będą udane pod każdym względem. Kanadyjczycy boją 
się tylko ciepłych powiewów suchego „Chinooka”, lubiącego o tej porze na- 
wiedzać okolice Calgary. W ciągu kilku godzin potrafi on podnieść temperatu- 
rę powietrza nawet o 30" i zmienić w wodę pokażne warstwy śniegu. Ale | 
nawet na „Chinooka” znajdzie się metoda w postaci... armatek do produkcji 


białego puchu. 


W gronie 1750 olimpijczyków nie zabrakło Polaków. Trudno oczekiwać od 
nich medali, ale wierzymy, że potrafią walczyć. A może doczekamy się miłej 
niespodzianki, podobnej do tych, jakie sprawili nam w przeszłości Fortuna, 
Seroczyńska, Pilejczykowa, Groń-Gąsienica... 


Przed wyjazdem powiedzieli 


Erwina  Ryś-Fe- 

rens: Zawody 

w Calgary są 

moim czwartym i 

ostatnim wystę 

pem olimpijskim. 
Wielokrotnie ocie- 

Ć rałam się o medal, 
«e zawsze do jego 
zdobycia bra- 

kowało mi ułamków sekundy. W po- 
przednich latach nie zawsze zdążyłam się 
odpowiednio  zaaklimatyzować, poznać 
tor i warunki startu. Są to niezwykle waż- 
ne sprawy. W tym roku byłam na zawo- 
dach przedolimpijskich w Calgary i do- 
skonale zapoznałam się ze specyfiką 
krytego toru Olympic Oval. Uważam 
że jest to obecnie najszybszy w świecie 
obiekt, wymagający od łyżwiarzy spe- 
cjalnych umiejętności. Jak wypadnę w 
stolicy. XV ZIO? Dziś trudno mi jest na 
to pytanie odpowiedzieć. Będę walczyć 
jak tylko potrafię. Przecież marzę o 
mocnym akcencie na zakończenie mo- 
jej długiej kariery. Ale rywalki są dosko- 


ka— 


TE Piotr Fijas: Dłu- 

ę 80 czekaliśmy w 

kraju na śnieg. 

Zamiast skakać 

kilka tygodni bie- 

galiśmy wokół za- 

kopiańskiej Krok- 

wi. Słabo wypad- 

liśmy więc pod- 

czas tradycyjnego 

Tumieju Czterech Skoczni. Tak 
pechowo nie rozpoczął się dla mnie je- 
szcze żaden sezon. W styczniu jednak 
znaleźliśmy Śnieg poza granicami kraju. 
Ale w sumie trenowaliśmy bardzo mało, 
o wiele mniej aniżeli najgroźniejsi nasi 


W konkuren: '1ch alpejskich aż roi się od znakomitości. Zjazdy i slalomy są 


niezwykle w owiskowe 


rywale. Nie miałem też okazji poznać 
skoczni olimpijskich. Słyszałem, że są to 
trudne technicznie obiekty i kilkanaście 
wcześniejszych na nich występów mog- 
łoby ułatwić walkę o lepszą lokatę. Je- 
stem doświadczonym zawodnikiem, lu- 
bię duże skocznie, do mnie należy prze- 
cież nieoficjalny rekord świata w dłu- 
gości skoku i myślę, że skuteczniejszy 
będę na 90-metrowym obiekcie. Ostat- 
nio pojawiło się wielu doskonałych za- 
wodników, z których każdy marzy o 
medalu. Ale każdy konkurs jest też lote- 
rią 


Grzegorz  Fili- 
powski: — Nie 
startuję w igrzy- 
skach po raz 
pierwszy. Znam 
trochę specyfikę 

* tej rywalizacji, 
= znam swoich naj- 
as groźniejszych 
przeciwników. Są- 
dzę że poza moimi możliwościami do po- 
konania są tylko Orser (Kanada) i Boita- 
no (USA). To główni faworyci do olimpij- 
skiego „złota”. Z pozostałymi łyżwiarza- 
mi mogę śmiało konkurować. Podczas 
niedawnych mistrzostw Europy w Pra- 
dze przekonałem się, że nawet zawodni- 
cy radzieccy nie są aż tak groźni. 
Wprawdzie zająłem czwarte miejsce, ale 
tylko ja i Pietrienko wykonaliśmy w pro- 
gramie dowolnym najtrudniejszy skok 
— potrójnego axla. Udała mi się rów- 
nież, po raz pierwszy na tak poważnej 
imprezie, kombinacja dwóch bardzo 
trudnych potrójnych skoków — flipa i 
toe-loopa. Dużo jednak zależy od uzna- 
nia i przychylności arbitrów. Mam na- 
dzieję, że olimpijskie jury popatrzy na 
moje występy łaskawszym okiem... 


Szukamy faworytów 


Medalistów XV ZIO poznamy nieba 
wem. Ale już dzić możemy zabawić się i 
wytypować ewentualnych kandydatów 
do olimpijskiego podium, znając aktual 
ną formę poszczególnych zawodników i 
ich wyniki, które uzyskali niedawno 
Trudno jest dzielić „skórę na niedźwie 
dziw”, przyznawać trofea jeszcze przed 
Wyjąrać 
przecież każdy uczestnik igrzysk, nawet 
ten, o którym nikt dotąd nie słyszał. 


Wspomnijmy chociażby występ nasze 


rozpoczęciem imprezy. może 


go Wojciecha Fortuny w Sapporo. Nie 
był faworytem konkursu skoków, a jed 
nak wrócił do kraju ze złotym meda 
lem 

A oto główni faworyci XV igrzysk we 
wszystkich olimpijskich konkurencjach. 


BOBSLEJE W „dwójkach” i „czwór 
kach” od dłuższego czasu dominują 
reprezentanci Szwajcarii (Pichler-Poltera) 
i NRD (Hoppe-Schauerhammef). 


DWUBÓJ ZIMOWY. 10 km i 20 km 
— w „gwiazdą” jest Roetsch z NRD. 
Rywalizować z nim może jego rodak Ja- 
cob i zawodnicy radzieccy, którzy groź- 
ni będą także w sztafecie 4 x 7,5 km. 


HOKEJ. Aktualnymi mistrzami świata 
są Szwedzi. Wątpliwe jednak, aby w 
Calgary starięli na podium. Medale „re- 
zerwujemy” dla Kanady (złoty), ZSRR 
(srebrny) i (brązowy). 
„Czarnym koniem” olimpijskiego turnie- 
ju mogą okazać się hokeiści USA, któ- 


Czechosłowacji 


Chamonix 
St.Moritz 


Lake Placid 


St.Moritz 


SĄ 


Cortina d'Ampezzo 


Squaw Valley 


Grenoble 


Sapporo 


Lake Placid 


Sarajewo 


Liczba 
zawod. 


rzy potrafią płatać figle nawet najlep 


szym zespołom 


ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE. W dur 
tach (tańce I pary sportowe! tradycyjnie 
najlepsi Solistki 
tu ciekawie zapowiada się pojedynek 
Witt (NRD) z czarnoskórą Thornas (USA) 
soliści 


jest Orser z 


są reprezentanci Z5RR 


niemal pewnym faworytem 
nady. Liczymy na punk 


towaną lokatę r po Filipowskiego 


ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE. Kania z 
NRD może zdobyć najwięcej olimpij 
skich medali. Tylko w sprincie i w biegu 
na 5000 m o złote „krążki” rywalizować 
z Kanią mogą jej koleżanki z drużyny 
Rothenburger i Ehring, Polka Ryś-Ferens, 
w swoim czwartym olimpijskim starcie, 
ma szanse na znalezienie się w czołów- 
ce (dystanse 1000 i 1500 m). W gronie 
panów wytypować przyszłą 
„gwiazdę”. Do tego miana kandydują 
między innymi Boucher (Kanada), Karl- 
stad (Norwegia) i zawodnicy radzieccy 


NARCIARSTWO ALPEJSKIE Aktualna 
czołówka pań to: Figin, Walliser i 
Schneider (wszystkie ze Szwajcarii). One 
powinny podzielić się pierwszymi miej- 
scami w slalomie, supergigancie, zjeź- 
dzie i kombinacji. Czołówka mężczyzn 
jest znacznie liczniejsza. Tomba (Wło- 
chy) to faworyt obu slalomów, Zurbri- 
ggen (Szwajcaria) najlepiej radzi sobie w 
supergigancie i zjeździe, a Luksembur- 
czyk Girardelli i Wasmeier (RFN), dzięki 
wszechstronności, mogą zwyciężyć w 


trudno 


BESRNER 


kombinacji alpejskie 


bieg zjazdowy 


NARCIARSTWO KLASYCZNE 


W tych 
konkurencjach od lat dominują 


skandy 
nawowie i reprezentanci ZSRR. W ( 
zmiany warty 


al 
gary da 


zapewne nie 


dojdzie. Wśród pań trudna jest wytypo, 


Trochę 
ZWYCIĘZCÓW w 
grupie mężczyzn. Najwięcej szans dają 


wać najlepszą obecnie narciarkę 
łatwiej jest przewidzieć 
eksperci Szwedom, a szczególnie Svano; 
wi, który pragnie w Kanadzie zrehabili 
tować się za ubiegloroczne niepowo 
dzenia. W sztafetach główną rolę ode. 
grają chyba zespoły ZSRK i Szwecji, Na 
skoczniach (średniej i dużej), jak wska 
zują ostatnie konkursy, najdalej szybo 
wać powinien maleńki Nykaenen z Fin 
landii, aktualny lider Pucharu Świata 
Przemawia za tym również ogromna 
odporność psychiczna młodego Skandy 
nawa. Po cichu marzymy o dobrych 
skokach Fijasa, który w ubiegłym roku 
oddał najdłuższy w historii skok — 194 
m. W tzw. kombinacji norweskiej (skoki 
+ bieg na 15 km) dominują od dawna 
Norwegowie. Po raz pierwszy na igrzy 
skach wprowadzono klasyfikację druży- 
nową. O pierwsze miejsce walczyć bę 
dą głównie ekipy z Norwegii, ZSRR i 
RFN. 


SANECZKARSTWO. Bezkonkurencyjne 
są w tej dziedzinie zawodniczki NRD, 
które na ostatnich mistrzostwach świata 
zdobyły komplet medali (Szmidt, Koh- 
lisch, Oberhoffnen. w ślizgach męż- 
czyzn nie ma zdecydowanych fawory- 
tów, ale czołówkę tworzą saneczkarze 
NRD, ZSRR i RFN. (ab i zp) 


1. Biathlon był niegdyś domeną Skandy- 
nawów. Teraz trudno typować faworytów 
do złotego medalu 

2. Łyżwiarka szybka Karin Enke (NRD) 
zdobyła w Sarajewie 4 medale (2 złote I 
2 srebrne). Teraz także jest w znakomitej 
formie 


WA 


Lokata zespołu 


EMESYYYH 
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EWEWTTTH 
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EWIEWTTN 
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REWIEEZA _55_) 


URODZINOWY 
WYWIAD 
Z NAJLEPSZYM 
(PODOBNO) 
DZIECKIEM 
ŚWIATA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


„Świat Młodych” — Mówisz po polsku? Sprechen sie 
Deutsch? Parlez vous francais? Do you speak Eńglish? Go- 
worisz po russki? 

On: — Znam wszystkie języki świata. Możemy więc roz- 
mawiać po polsku. 

— Czy mógłbyś przedstawić się naszym czytelnikom? 

— Jestem Vicky, przyjaciel wszystkich dzieci, maskotka 
CIMEA, międzynarodowego komitetu, zrzeszającego dzie- 
cięce i młodzieżowe organizacje z całego świata. 

— Obchodzisz dziś trzydzieste urodziny. Swietnie wyglą- 
dasz jak na swój wiek. 

— Dziękuję, ale nic w tym dziwnego. Jestem przecież 
wiecznym dzieckiem. My wszyscy w CIMEA jesteśmy i po- 
zostaniemy wiecznie młodzi, bo niemal co dzień spotykamy 
się z dziećmi. Znamy ich problemy, żyjemy nimi, pomaga- 
my je rozwiązywać. Poza tym często się śmiejemy. 

— Opowiedz trochę o sobie. 

— Urodziłem się 15 lutego 1958 roku. Tego dnia na spot- 
kaniu w Budapeszcie przedstawiciele organizacji młodzie- 
żowych z Argentyny, Cypru, Finlandii, Francji, NRD, Wę- 
gier, Indonezji, Polski, ZSRR i Wietnamu założyli CIMEA. 
Właśnie ich uważam za swoich rodziców chrzestnych. 

Mieszkam wciąż w stolicy Węgier, w siedzibie CIMEA. 
Stąd wyruszam w swoje podróże po świecie, a zwiedziłem 
w ciągu minionych trzydziestu lat wiele krajów. 

— Może opowiesz nam o CIMEA? 

— Do Międzynarodowego Komitetu Ruchów Dziecięcych 
i Młodzieży Dorastającej (taka jest właśnie pełna nazwa 
CIMEA) należy ponad 70 organizacji dziecięcych i młodzie- 
żowych z całego świata. 

Czujemy się powołani do szerzenia w świecie idei poko- 
jowych, walczymy o przestrzeganie praw dziecka. Staramy 
się, by każde dzieciństwo było wolne od trosk, pełne zaba- 
wy, radości. 

W tym celu na przestrzeni trzydziestu lat zorganizowaliś- 
my wiele akcji, w tym niektóre we współpracy z agendami 


NZ: UNICI ESCO, Międ | jaszej inicjatywy 
k 1079 no Międ I Rokiem Dziecka 
pa rozgrywa I iwody 
wórbój przyja nn wany przed laty prze 
świat Młodyci odbywają się obozy międzynarodowa 
między innymi w Arteku, Orlonku czy Chorzowie 
Jak więc widac taramy się, by za naszym pośrodnic 
twem młodzioż | dzieci z całogo świata poznawały sią na 
wzajem, nawiązywały przyjaźnie, pomagały soblo 
Najważniejszym dla nas dniom jest co roku 1 czorwca 
Właśnie wtedy wszystkio dzieci obchodzą awojo święto, My 

ymy się I bawimy razom z nimi. Poza tym zawszo w 
czerwcu publikujemy raport dotyczący syluacji dzioci na 
świecie 

Czym jeszcze zajmuje się CIMEA? 

Najważniejsze to zapownienie wszystkim dzieciom 
spokojnego I bozpiocznego życia. Może to nastąpić jedynio 
wtedy, gdy na całym świecie zapanuje pokój. Dlatego po 
pleramy wszystkie akcje mające na colu wygaszonio og 
nisk wojennych I zapobieżenie rozpaleniu nowych. W wiolu 
takich akcjach bierzemy czynny udział 

Inne nasze, nie mniej ważne zadanie, to niesienie pomo 
cy dzieciom mieszkającym na terenach dotkniętych kata 
klizmami: trzęsieniami ziemi, powodziami, suszą, wojnami 


Prowadzimy zbiórki pieniędzy | sprzętu; wszystko to prze- 
syłamy później nieznanym przyjaciołom, którzy znaleźli się 
w bledzie. 

— Wiemy |uż co nieco o CIMEA. Opowiedz nam teraz 
coś o sobie. 

— Moi twórcy sprawili, że jestem taki, jaki powinien być 
każdy chłopiec czy dziewczyna. Co prawda niektórzy uwa- 
żają mnie za najlepsze dziecko świata, ale ja uważam, że 
niczym nie różnię się od innych. 

W specjalnym dokumencie zapisano wszystkie cechy, ja- 
kimi się odznaczam. Jestem przyjacielski, szczery, chętny 
do pracy, zabawy, zawierania nowych znajomości, lubię się 
śmiać, zawsze dochowuję wierności w przyjaźni. Nie je- 
stem jednak zupełnie wolny od wad charakterystycznych 
dla wszystkich dzieci, czy to Polaka, Japończyka, Sudań- 
czyka lub Brazylijczyka. Czasami się dąsam, niekiedy by- 
wam zbyt pewny siebie, lubię trochę poleniuchować, zjeść 
coś dobrego, wtykać nos we wszystkie sprawy, jakie dzieją 
się wokół mnie. Ach, to moje wścibstwol 

Czy więc jestem taki idealny? Jeśli tak, to idealne są 
wszystkie dzieci na świecie, bo niczym się ode mnie nie 
różnią! 

Poza tym, jak.już zdążyłem się pochwalić, znam wszyst- 
kie języki świata, a co najważniejsze — we wszystkich ję- 
zykach zrozumiałe są moje i cimeowskie idee: pokój, przy- 
jaźń, pomoc. 

— Dużo jeździłeś po świecie. Opowiedz, co tam widzia- 
łeś. 

— O, widziałem rzeczywiście wiele. Twarze dzieci cze- 
kających na uratowanie od śmierci głodowej, twarze in- 
nych, przerażonych warkotem nadlatujących nad ich dom 
bombowców. Widziałem też ciężko pracujących, chorych, 
zmęczonych, twarze bez uśmiechu, pełne łez. 

Spotykałem też dzieci szczęśliwe, spokojne, zaprzyjaź- 
nione ze sobą, wspólnie się bawiące, śpiewające przy og- 
nisku. Jakże bym chciał, by takie właśnie były wszystkie 
dziecięce twarze! 

Miałem też okazję zobaczyć efekty dziecięcej solidarnoś- 
ci; na przykład zabawki i sprzęt sportowy dla dzieci nikara- 
guańskich, lekarstwa dla małych Libańczyków i Palestyń- 
czyków, żywność dla mieszkających w krainie wiecznej su- 
szy Etiopczyków. Wszystko to zostało zebrane przez człon- 
ków organizacji stowarzyszonych w CIMEA lub kupione za 
zebrane przez nich pieniądze. 

— A jaką rolę w działalności CIMEA odgrywają Polacy? 

— Olbrzymią! ZHP jest od początku istnienia CIMEA jed- 
nym z najaktywniejszych członków. Polskie zuchy i harce- 
rze zawsze starali się, by inne dzieci mogły choć na chwilę 
zapomnieć o swoich zmartwieniach i uśmiechnąć się tak 
jak ja. Jestem im za to bardzo wdzięczny. 

Poza tym właśnie w Polsce wymyślono najpiękniejsze 
odznaczenie świata — Order Uśmiechu, wręczany doros- 
łym przyjaciołom dzieci. Order otrzymują lekarze, pisarze, 
aktorzy, nauczyciele zgłoszeni przez tych, którym pomogli. 

Gdyby nie to, że jestem wiecznym dzieckiem — sam 
chciałbym taki order otrzymać. Byłby to dla mnie najpię- 
kniejszy prezent urodzinowy. Ale i tort, który jemy, jest 
równie wspaniały! Cieszę się, że moje i organizacji — któ- 
rej jestem maskotką — urodziny obchodzimy właśnie w 
Polsce, w Warszawie. Dziękuję za zaproszenie! 

— A my dziękujemy za udzielenie urodzinowego wywia- 
du. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 


- 

| znów mamy okazją polacić Wam fil 
mową bańń, która powinna przypaść 
do gustu nie tylko najmłodszym wi 
dzom. Tym razem nie jost to modna 5-1, 
ale utwór zainspirowany przoz klasyką 
bańniową mianowicie jodną ze zna 
nych, od przeszło 100 lat, opowieści 
Wiiholma I Jakuba Grimmów. Ściśle 
rzecz biorąc z tej baśni, znanej u nas 
pt. „Dwie Dorotki”, pozostało w filmio 
bardzo niewielo. Ale trudno nie rozpoz- 


nać w niej dobrodusznej postaci Zimo 
waj Pani, złej macochy z leniwą córką 
Dorką | siorotki, choć tu nie nazywa się 
już Dorotka, a Elżbietka. Wydarzenia w 
baśni Grimmów koncentrują się właś- 
nie wokół losów tych bohaterek. Inaczej 
w filmie — tu „pierwsze skrzypce” gra 
chłopak — zaradny Jakub. Jako dziac- 
ko uratował się spod kosy Kostuchy 
(również postać w bajce nowa) i odtąd 
żył w baśniowej rzeczywistości, jako 
pupilek i pomocnik Zimowej Pani. Mógł 
na zawsze zostać szczęśliwym wiecz- 
nym dzieckiem, jednak przedłożył tru- 
dy, smutki i radości zwykłego ludzkiego 
życia nad ten bajkowy los. 

Tak więc narodziła się zupełnie no- 
wa baśń. Jest pełna przygód, humoru, 
ciepłych uczuć, ale także grozy i na- 
pięć. Ma oczywiście morał, ale inny niż 
grimmowskie, dydaktyczne: „Praca — 
wzbogaca”. Brzmi on raczej: „Miłość 
zwycięża złość i nawet śmierć". Nie 
będę Wam tej filmowej bajki opowia- 
dać. Jej treść ujęta wyłącznie w słowa 
zostałaby zubożona. Jest to bowiem 
bajka odmalowana na ekranie w ciągu 
przepięknych, poetyckich, wysmakowa- 
nych obrazów. 

Scenariusz ma dwóch autorów: sce- 
narzystę — znanego słowackiego dra- 
maturga i bajkopisarza Lubomira Fel- 
deka i reżysera — Juraja Jakubisko, 
którego film „„Tysiącletnia pszczoła” — 
poetycką sagę — pokazywano u nas 
kilka lat temu na Konfrontacjach Filmo- 
wych. Już wtedy pomyślałam sobie, że 
chciałabym obejrzeć baśń dla najmłod- 
szych zrealizowaną przez reżysera o 
tak wielkiej wrażliwości i fantazji. No i 
spełniło się... 

Fabuła baśni to tworzywo subtelne i 
trudne do przełożenia na język obra- 
zów. Prościutkie wątki i natrętny morał 


ukazane bez talentu mogą tylko ziryto- 
wać. Czytając lub słuchając, wyobraża- 
my sobie przecież wszystko najpiękniej 
jak potralimy, oglądając — zdani je- 
stośmy na wizją reżysera. Juraj Jakubi- 
sko stworzył obrazy, które emanują 
bajkową wręcz fantazją, a zarazem są 
bardzo... swojskie. Choć domostwo Zi- 
mowej Pani ukryte wysoko w górach 
jest pełne tajemnic i niezwykłości, tę 
swojską aurę tworzą rekwizyty, których 
używa do swych czarów — to dzwo- 
naczki | najzwyklejsza puchowa pierzy- 
na, po której czarodziejka, niczym nie- 
slorna dziewczynka, skacze i koziołkuje 
zsyłając w ten sposób na ziemię śnieg. 
Ona sama też jest bardzo zwyczajna — 
ot schludna staruszka w czepeczku, fig- 
larnie uśmiechnięta, która lubi karmić 
gołębie i podrzemać po pracy. Świat 
ludzki zaś, choć pokazany realistycz- 
nie, jakby tylko czekał na czary. Elż- 
bietka, biednie ubrana  pastereczka 
opiekuje się nie stadem gęsi, czy 
owiec, lecz dumnymi, po królewsku 
upierzonymi pawiami. Zeschłe liście 
wiatr potrafi ułożyć w kształt serca. Lu- 
dzi w smutkach pociesza widok wielo- 
barwnej tęczy... 

Z ogromnym wyczuciem reżyser do- 
brał obsadę filmu. Króluje w nim jako 
Pani Zima wspaniała, włoska aktorka 
— Giulietta Masina. Potrzebowałem ta- 
kiej twarzy — powiedział reżyser — 
twarzy juź niemłodej, ale w której stale 
są widoczne ślady niegdysiejszego 
dzieciństwa, wyrażającej wdzięk i filu- 
terność, ironię I smutek. Jakuba — do- 
rosłego — gra sympatyczny młody ak- 
tor z RFN — Jan Tobias Hoesl. Kubusia 


— dziecko — kolejno mały Vlastimil 
Drabal i nieco starszy Eman Hason — 
obaj pełni radości i temperamentu. 


Złośliwą i trochę śmieszną Kostuchę — 
zaprzeczenie dobrej Pani Zimy — za- 
grała czeska aktorka Valerie Koplano- 
va. Śliczną pracowitą Elżbietkę — Pe- 
tra Vancikova. 
EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


© „Zimowa Pani” film produkcji 
CSRS, RFN, Austria; scen. Lubomir Fel- 
dek, Juraj Jakubisko; reż. Juraj Jakubi- 
sko; dubbing. 


wiązek Pionierów Węgierskich, Mini- 
sterstwo Oświaty Węgier i Galeria 
Twórczości Dziecięcej w Miasteczku Pio- 
nierskim nad Balatonem 
ogłaszają 
MIĘDZYNARODOWY 
KONKURS DZIECIĘCY _ 
sztuk plastycznych i sztuki użytkowej 
pod nazwą „Tęcza” 
DLA WSZYSTKICH DZIECI ŚWIATA 
WARUNKI KONKURSU: 4 
© Wiek uczestników od 4 do 15 lat 
(urodzeni po 1 I 73) 
© Prace tylko oryginalne, własne, nig- 
dzie nie wystawiane 
© Rozmiary — dowolne - 
© Obrazy nie mogą być oprawione 
© Technika i materiał dowolny: 
— ołówek, pastel, akwarela, gwasz, olej, 
tusz, piórko TORS M 


Jedna z prac nagrodzonych w ubiegłym roku: linoryt 14-letniego Ma. 


„Tęcza dla wszystkich 


rcela Maurera 


dzinny, rodzina, szkoła, najróżniejsze zaba- 
wy, niezwykłe zdarzenia, polityka, życie do- 
rosłych w domu i pracy, obyczaje ludowe, 
tradycja itp. 

© Na odwrocie, u dołu każdej konkurso- 
wej pracy koniecznie trzeba nakleić napisa- 
ną na maszynie karteczkę zawierającą na- 
stępujące dane (w jęz. rosyjskim, angiel- 
skim, niemieckim, francuskim, hiszpańskim 
lub węgierskim): 

— Imię i nazwisko 

— Data urodzenia (rok, miesiąc, dzień) 

— Narodowość 

— Płeć 

— Dokładny adres zamieszkania i szkoły 

— Temat pracy, tytuł obrazu. 

© Uczniowie, uczestnicy zajęć plastycz- 
nych w pracowniach i klubach powinni 
swoje prace wysyłać za pośrednictwem 
swoich szkół, organizacji, instytucji. Organi- 
zatorzy proszą, aby przesyłki zbiorowe za- 
opatrzone były w spis wszystkich prac, w 2 
egzemplarzach, na maszynie w jednym z 
następujących języków: rosyjskim, angiel- 
skim, niemieckim, francuskim, hiszpańskim, 
węgierskim. . 


Po ogłoszeniu wyników, w przypadku 
otrzymania nagród, jeden z egzemplarzy 
spisu zostanie odesłany dla potwierdzenia 
brzmienia nazwisk i adresów. 

© Na pierwszej stronie pracy nie może 
być żadnych znaków ani podpisów. 

« Organizatorzy nie odsyłają prac, za- 
strzegają sobie do nich wszelkie prawa. Pra- 
ce zakwalifikowane na wystawę pokonkur- 
sową, która odbędzie się latem w Miastecz* 
ku Pionierskim nad Balatonem, przechodzą 
na własność Galerii Twórczości Dziecięcej i 
będą wykorzystywane w różnych publika- 
cjach, jak pocztówki, kalendarze, katalogi, 
plakaty. 

© TERMIN nadsyłania prac: 31 marca 
1988 roku. 

*" 6 Adres organizatorów konkursu; 

GYERMEKALKOTASOK GALERIAJA 

8250 ZANKA 

BALATONI UTTORÓVAROS 

MAGYARORSZAG 
Obok adresu należy wyraźnie zaznaczyć: 
„Tęcza”, Międzynarodowy Konkurs Pla- 
styczny — w jednym z języków wymienio- 
nych wyżej. 
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Tekst i muzyka: Alen Matkovic 


I see someone standing at the station 

while I'm talkin to my friends about this nation 
you turned around and you looked at me 

I remember saying — gosh — could it be 


Is that you, is that you, is that you 
i can't believe that it's you 
is that you, is that you, is that you 
1 can't believe that it's you 


My friend said-just walk up to her 

but I told him that I didn't have the nerve 
after all it's quite a time ago 

jee — gosh — I dont know 


Are that realy your eyes, I look in to 

could it be that at last, it is you 

when you turned around and you looked at me 
! wondered — could it be 
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Laureaci plebiscytu 


— naj, naj, naj... 


N trzecim miejscu w kategorii 
a „wokalista roku” znalazł się 
Alan Michael. Ciekawostka: wyprzedzili 
go Michael Jackson i George Michael 
Alan był niedawno w Polsce, bardzo 
krótko, zaledwie trzy dni. Przekazałem 
mu informację o sukcesie w naszym 
plebiscycie. Bardzo się ucieszył, szcze- 
gólnie z... wyprzedzenia Ricka Astleya 
Ten popularny obecnie wykonawca po- 
dawał Alanowi w, trakcie jego londyń- 
skich nagrań... kawę. Nasz dobry zna- 
jomy z Holandii nie ma o nim najlep- 
szego zdania. Chce mu więc wysłać 
wyniki plebiscytu 


DEAR FAN ! 


Dziękuje Ci-serdecznie za List i mislą,ze 
otrzymywać takie miłe Listy jak Twój. Wszy 


byli dumni 


produi 


Alan uznany został w Holand 


tystę, który odniósł największe sukcesy 
poza jej granicami 

Z tej okazji otrzymał piękny puchar i 
butelkę szampana, co widać na zdjęciu 
Czy przyjedzie do Polski jeszcze raz? 
Wszystko wskazuje na to, że tak, choć 
trudno w tej chwili sprecyzować kiedy i 
w jakim celu: czy na koncerty, czy do 
studia. Tymczasem prosił o zamie- 
szczenie listu do swoich fanów (trochę 
śmiesznie zredagowanego, z drobnymi 
błędami, które jako „smaczki'” zosta- 
wiamy), nut i słów piosenki „Is That 
You' 


większej pracy t do tego,aźeby Waszego zaufania nie zawieść, tylko 
yli ż że ji Waszego artysty.Bardzo mi przykro, £. 

z moich przyjaćiól,a tu mam na miśli 

zystkich moich Fan,poniewaź poprostu nie mam na to czasu. 

Przyczyną tego jest fakt,że od napisania nowej Ko 

jestem zająty,wiele,wiele godzin w studź. 


zycji do finatowego 
onadto mam Koncerty 


które nie tylko wymagają występu na estradzie,leczrównieź czasu na dojazdy 


-zi i wykonawce 


y "Alan Mich 
o mie i o 


jorąco Cię pozdrawi 


"Fan club” - serdec 
m teź otrzymasz 
to co Cię interesuje. 


gotowania do spektaklu.Możesz mi wierzyć,że nie starcza mi teraz 
su na moje hobby.Na pierwszym miejscu stawiam muzykę i wszystko 
nią związano - a droga do stawy w tej dziedzinie nie jest taka 
o mie zrozumiesz,że kaźdą 
Sama świadomość, źc 


utę poświęcam na pracę kompo - 
y należysz do moich wiernych 


go 322/9,praez Pani 
ie zapraszamy Cię do 
ystkie wiadomości 


1 i z calego serca życzę Ci powodzenia w Twoim 
zk t dla calej Twojej rodziny. 


With love Alan Michael 


ECH NOWICK 


WE 


które znalazły s a wysokich pozyc 
N NAJ... NAJ... Tydzień temu dokonałe 
nego podsu ania naszej muz) 
nej zabawy, podj jc się generalnie r 
jej wynikami. Oczywiście żałowałem px 
chu, że na kartkach pocztowych nie znala 
łem paru nazwisk moich uli ców, ale 
nie musimy się przecież do końca zgadzać 
Poza tym ja chętnie słucham utworów w 
wykonaniu przedstawicieli, tzw. muzyk 
środka, za któryr Wy ze zrozumiałych 
względów nie przepadacie. Myślę jednak — 
i te jest mój żal głośny — że zapomniel 
cie o artyście wybitnym, twórcy niebanal- 
n wykonawcy oryginalnym — STING 
Niestety, nie zm ł się w pierwszej piątce 
— bał! chyba nie wszedł do dziesiątk 
Szkoda, naprawdę wielka szkoda... Jego 
ostatnia płyta — „Nothing Like The Sun 


wydana właśnie w roku 1987, była bez: wąt 
pienia fonograficznym rarytasem! Sting, nie 
odrzucając żadnego z muzycznych kierun- 
ków, potrafi z nich stworzyć jeden — swój 
własny. Jego piosenki nawiązują do mu- 
zycznej tradycji i... awangardy. Jest w nich 
coś, czego nie ma w innych utworach roc- 
kowych... Właśnie czy Sting tworzy i 
wykonuje muzykę rockową? Rockowi orto- 
doksi twierdzą, że nie... Ale i zatwardziali 
jazzmani nie widzą Stinga w swoich szere 
gach! Ano wlaśnie! Sting jest poza katego- 
riami, klasyfikacjami, koteriami.. Sting jest 
tylko” — lub „aż” Stingiem. We współ 
czesnym świecie sztuki być sobą — to 
sztuka największal 

Dlatego — polubcie Stinga. 


Przedstawiam dwójkę grających czy- 
telników „ŚM”, zachęcając innych do 
prezentacji swoich artystycznych życio: 
rysów 


MAGDALENA ROZWADOWSKA ze 
Starachowic ma dwanaście lat, chodzi 
do klasy szóstej i szkoły muzycznej 
Gra na fortepianie pod okiem pani Ire- 
ny Zawodnik. Chętnie czyta książki 
szczególnie baśnie i opowieści przygo- 
dowe. Zbiera widokówki, najchętniej ze 
zwierzętami. Kto chciałby z Magdą ko- 
respondować, niechaj pisze pod adre- 
sem: ul. Marszałkowska 82/1 27-200 
Starachowice. 


ANTOŚ ŁAZARKIEWICZ z WARSZA- 
WY (ul. Asfaltowa 4 m. 16) też gra na 
tortepianie. Miał nawet już koncert, któ- 
ry wszystkim się podobał. Bardzo dużo 
ćwiczy i... liczy na siebie. Chodzi do 
Szkoły Muzycznej nr 1, jest bardzo do- 
brym uczniem. Antoś kończy list zda- 
niem: ,,... druga klasa robi swoje i je- 
stem już bardzo zmęczony” 


ŚM pozdrawia Magdę i Antosia! 


SUZANNE VEGA 


27-letnia kompozytorka, autorka tekstów 
i wykonawczyni zdobyła w roku 1987 sporą 
popularność. Pierwszą płytę „Suzanne Ve- 
ga” nagrała w roku 1985. Sukces przyniósł 
jej jednak następny longplay „Solitude 
Standing”, z którego piosenki trafiły na listy 
przebojów — u nas „Luka”. Suzanne ukoń- 
czyła dwie prestiżowe uczelnie, interesowa- 
la się literaturą, filmem, tańcem i muzyką. 
Zaliczana jest do najciekawszych przedsta- 
wicielek muzyki folkowej. Niedawno ukazał 
się artykuł na jej temat w „New Musical 
Expressie”. Oto jego fragmenty... 

Podobno jest drobna, blada i... prawie 
przezręczysta. Ale — to już jej wypowiedź: 
— silna psychicznie na tyle, że potrafi wy- 
trzymać nawet głupie pytania dziennikarzy. 
Na przykład: czy jest piosenkarką folk? Tak, 
jest... Jak zaczynała w roku 1981, tak siebie 


nazywała. Potem było z tym trochę kłopo- 
tów, bo kiedy w wytwórniach płytowych 
słyszeli słowo „folk — singer”, mówili — 
dziękujemy, nie trzeba! "No, ale w końcu 
<oś nagrała.. Albo inne typowe pytanie 
dziennikarskie: czy pisze o sobie? — odpo- 
wiada: Taki Berthold Brecht nie pisał o so- 
bie, a stworzył tyle wspaniałych ballad... 
Kiedyś japońscy dziennikarze zapytali ją, 
jak taka niewinnie wyglądająca dziewczyna 
może śpiewać o tak trudnych, skompliko- 
wanych czasem sprawach... Widocznie mo- 
że — odpowiadała. Jej brat twierdzi, że na 
scenie wygląda tak grzecznie, że... prawie 
jej nie widać... Co jeszcze? Nienawidzi prze- 
mocy, na którą napatrzyła się na ulicach 
Nowego Jorku. Potrafi się bić o swoje! Je- 
szcze w szkole biła się w obronie swoich 
braci i sióstr, teraz broni swoich piosenek... 


ARTYSTYCZNE 
NACZYNIA 
Z TYKWY 


alebasa (czyli tykwa |pospolita) 
Ka rośliną warzywną z rodziny 
dyniowatych. Jej owoce mają twardą 
okrywę i używane są w Afryce jako na- 
czynia Zanim z dojrzałej kalebasy 
powstanie miska czy pojemnik do prze- 
chowywania jedzenia, długo moczy się 
ją w wodzie Kiedy znajdujący się w 
owocu jadalny miąższ zgnije, cina 
się go wzdłuż lub wszerz (przy czym 
górna część służy często za pokrywkę 
dolnej) i dokładnie czyści środek. Pod- 
czas moczenia skóra pęcznieje i staje 
się miękka, ale po długim suszeniu na 
słońcu twardnieje, tak że można ją 
obrabiać jak kawałek drewna. 


RYSUNEK Z BŁĘDEM 


Przyjrzyj się dokładnie rysunkowi 
zasadniczy błąd popełnił rysownik 


Zadanie premiowane nr 662 


UKOŚNIK 


| powiedz, jaki 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły sią 
trzy litery. Rozwiązanie przoślij w ciągu 7 dni od da 
ty tego numeru pod adresem: „Śwlat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pramio- 
wane nr 662 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa 


niu nagród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚNIE: 1) chwast zbożowy o modrych 
kwiatach, 2) wyszło z worka, 3) naczynie kuchenne, 


TRZYLICTEROWY 


3) miądzy jamą ustną a przełykiem, 4) pleciony z 
kwiatów, 5) w kolejce lub .. na rękach, 6) ptak żyją- 
cy w pobliżu wód, na błotach, 7) plamka na skórze, 
9) jeden z wielu uczestników powstania, którego 
przywódcą był Spartakus, 10) ortopeda lub pediatra, 
11) część meczu hokejowego, 12) kolor jaskrawo- 
czerwony, 13) okazja, sposobność, 14) dawka, 
15) potrawa mięsna lub ciastko. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 656 
ze 155 numeru „Świata Młodych” 


Kalebasy mają żółty kolor, ale często 
zdziera się cienką wierzchnią warstwę 
okrywy, pod którą ukazuje się biel. W 
Nigerii i Beninie naciera się wierzch 
wydrążonych owoców naparem z prosa 
jw zależności od jego intensywności 
otrzymuje się kolor różowy, indygo, 
czerwony, ciemnopomarańczowy lub 
brązowy. 

W każdym domostwie są szczególnie 
pieczołowicie wykonane kalebasy, słu- 
żące tylko jako ozdoba. Ale i te używa- 
ne na co dzień pokrywa się ornamenty- 
ką, a dzięki różnicy koloru między war- 
stwą wierzchnią i spodnią powstają 
efektowne wzory w dwóch barwach. 
Wykonuje się je nożem lub innym os- 
trym narzędziem rzeżbiąc, wydrapując 
lub wypalając zdobienia. 


Na zdjęciu: 
Rzeżbiony pojemnik z tykwy 


——— 


UŚMIECH NUMERU 


— NA NASZYM obozie — chwali się 
Mądrala — mieliśmy barometr, który 


LEWOSKOŚNIE: 1) czarny 
wrotny, 2) zasuwa w przewodzie 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro- 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni 


„ — człowiek zły, prze- 
kominowym, 


KTO USIĄDZIE? 


zawsze precyzyjnie określał pogodę. 
Był to kamień, zawieszony na sznurku 
na gałęzi. Kiedy wisiał spokojnie — by- 
ło bezwietrznie, kiedy się kiwał — wiał 
wiatr, kiedy był suchy — ładna pogoda, 
kiedy mokry — padało... . 


— W CO WYŚCIE się znowu bawili 
na dworze?! — woła przerażona pani 
Mądralowa do swego najmłodszego. — 
Cały jesteś poobijany i wybrudzony.-! 

— Ja nie... nie wiem, jak się nazywa 
ta gra. Wiem tylko że przeważnie by- 
łem piłką... 


płożące się rośliny przypominające bluszcz. Zatrzymałem się 
na ich widok. Bowiem w kanadyjskich lasach, tu i ówdzie, 
można napotkać tak zwany trujący bluszcz. Jest to nazwa po- 
pularna, naukowej nie znam. Otóż nawet lekkie otarcie się o 
liście tej rośliny wywołuje przykrą dolegliwość, coś w rodzaju 
oparzenia. Skóra czerwienieje i piecze, a ból nie ustępuje na- 
wet po tygodniu. | żadne środki farmaceutyczne nie pomagają. 
Wiedziałem o tym wszystkim i postanowiłem obejść polanę. 
Ale w chwilę później zmieniłem decyzję — dostrzegłem bo- 
wiem płytki, a przecież wyraźny ślad nie dalej niż o krok od 
miejsca, w kórym stałem. Odbicie ludzkiej stopy, ściślej: buta. 
Ruszyłem prosto przez środek polanki. Czy postąpiłem słusz- 
nie? : 

Karol na pewno uczyniłby inaczej: obszedłby polankę. Prze- 
cież uczył mnie, że w sytuacjach wymagających - zachowania 
ostrożności nie należy nigdy skracać drogi, jeśli wiedzie ona 
przez otwartą przestrzeń, na której widać idącego tak dokład- 
nie, jak kotlet na patelni. Dlaczego zbagatelizowałem nauki 
przyjaciela? Po prostu byłem przekonany, że w pobliżu nikogo 
nie ma. | nie pomyliłem się, choć było to nierozsądne ryzyko. 
iałbym szukać na jej przeciwległym 
„'A jeśli ten, kto zostawił ślady 


ZWaa 


bardzo długo. . 


dzi wystarczy ci 50 sekund? 


niżej minuty — tylko dostateczny. 


Już pierwszy krok pozwolił mi stwierdzić, że poszycie na 
polance jest "miękkie, uginające się pod nogami. To dlatego 
dopiero teraz odkryłem ów trop. Na twardym podłożu lasu śla- 
dy się nie odcisnęły. A polanka prawdopodobnie była kiedyś 
leśnym jeziorkiem, które stopniowo zarastało trawami i 
mchem, aż zarosło całkowicie. Dziś można było po nim przej- 
ść suchą stopą. 

Ślady butów — raz głębsze, raz płytsze — biegły przede 
mną prawie idealnie prostą linią. Kroczyłem obok, by ich nie 
zadeptać, i tak dotarłem do skraju lasu. Tu ślady kończyły się 
jak nożem uciął. Grunt stał się twardszy. Wśród porozrzuca- 
nych starych szyszek i rudego, wyschłego igliwia na próżno 
szukałem jakiegokolwiek tropu. W tej sytuacji moja wędrówka 
wydała się bezcelową. Ale nie zawróciłem. Jeszcze było do- 
statecznie widno, by kontynuować poszukiwania. Liczyłem na 
łut szczęścia. | co powiecie? Nie zawiodłem się! Zupełnie jak 
w bajce. 

Po kllkunastu krokach, między trzema potężnymi pniami, 
które rosły jakby na obwodzie koła, tworząc malutki placyk, 
dostrzegłem szaroczarną plamę wypalonej ziemi, a na niej 
spopielałe szczątki gałęzi i drzewnego węgla. 

Dwoma skokami znalazłem się przy tym świadectwie obec- 
ności człowieka. Obszedłem je dokoła, lecz śladów stopy nie 
odkryłem. Gleba dokoła była twarda, prawie skamieniała. Jeśli 
nawet nieznany wędrowiec przypadkiem stąpnął na popiół og- 
niska, to łagodny wietrzyk potrafił w ciągu wielu godzin, a mo- 

że i dni, taki ślad dokładnie zatrzeć. Na tym ognisku dawno 


Pięcioro dzieci i cztery krzesła — komu więc uda się usiąść i na którym 
krześle, a kto nie znajdzie miejsca? Czy na podapie prawidłowej odpowie- 


Jeżeli zrobisz to w ciągu minuty, to wynik też możesz uznać za dobry, po- 


UZUPEŁNIJ! 


4) „zajęcie”' wiatru, 5) większa niż życie — w tytule 

serialu telewizyjnego, 6) nasienie roślin oleistych, z dnia 31.12.1987 r. 

np. Inu, konopi, 7) wartość, ważność, 8) plan, roz- Kara jest także rodzajem lekarstwa. 

kład zajęć z zaznaczeniem czasu ich wykonania lub Nagrody wylosowali 

kalendarz przystosowany do robienia notatek, 10) od Danuta Biernat Skomielna Biała, Danuta Brych - 
dzwonka do dzwonka, 11) wyznaczony czas, 12) wy-  Gardawice, Małgorzata Dobruk — Dubów, Aleksandra Fili 
rywana z kalendarza, 13) wdzięk, lekkość, 14) udzie- powicz Będzin, Justyna Mazurkiewicz — Rymanów, 
lanie komuś wskazówek, 15) uprawia ziemię Marcin Nawrot Sosnowiec, Konrad Pacek — Niemce, 


Paweł Stefańczyk — Małogoszcz, Anna $ron — Złotniki, 
Agata Wysoczańska — Lubin. 


Z IMIENIEM 
W TYTULE 


Tytuły pięciu utworów uzupeł- 
nij brakującymi imionami, a po- 
nadto podaj nazwiska autorów. 
„Awantura O ...” 

„Jacek, ... i Pankracek” 
„Król ... Pierwszy” 
„Porwanie ... Gąbki” 

„= W krainie kangurów”. 

Autorzy (w kolejności alfabe- 
tycznej): Mira Jaworczakowa, Ja- 
nusz Korczak, Kornel Makuszyń- 
ski, Stanisław Pagaczewski, Alf- 
red Szklarski. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


ZNAKI: jednakowe znaki to 
pierwszy w pierwszym rzędzie i 
trzeci w trzecim rzędzie. ZBUDUJ 
OKRĘT: 3, 6, 8, 11, 14, 16, 17. KO- 
LOROWE TYTUŁY: Czesław Cent- 
kiewicz „Biała foka", Seweryna 
Szmaglewska „Czarne Stopy”, 
Antonina Domańska „Historia żół- 
tej ciżemki”, Hanna Ożogowska 
„Tajemnica zielonej pieczęci”, 
Wiktor Gomulicki „Wspomnienia 
niebieskiego mundurka”. 


Podany diagram uzupełnij literami wyrazu Neri 
KRAKÓW w taki sposób, aby we wszystkich rzę- YTANR 
dach poziomych, kolumnach pionowych oraz na | TNRYA 
obu przekątnych każda litera występowała tylko | RYTAN 
raz. ARNTY 


nie gorzał ogień. Tego byłem pewien. Dlaczego? Dlatego, że 
mała skórka zajęcza, jaką znalazłem koło najbliższego pnia, 
była sucha, twarda i pomarszczona. Myśliwy raczył się tutaj 
zajęczą pieczenią przed dwoma lub nawet trzema dniami. 

Odkryłem ponadto kilka nadpalonych kości oraz głowę zwie- 
rzęcia, mocno pokiereszowaną. Z jednej strony obgryzioną z 
futra i mięsa, z drugiej bardzo wybrudzoną. Najprawdopodob- 
niej zabawiał się nią lis, żbik lub Jakiś inny drapieżca, póki go 
coś nie spłoszyło. 

Raz jeszcze rozejrzałem się uważnie, lecz nie odkryłem in- 
nych śladów obecności człowieka lub zwierzęcia. 

Wnętrze lasu poróżowiało. Kończący się dzień dawał znać o 
sobie i zachodzące słońce czerwonymi promieniami ubarwiło 
pnie i krzewy. Zabrałem zajęczą skórkę i zawróciłem. 

Droga powrotna wydała mi się przeraźliwie długa i w pew- 
nym momencie począłem wątpić, czy trafny wybrałem kieru- 
nek. Wreszcie dotarłem nad rzeczkę. Na burcie naszej łodzi 
siedział okrakiem Karol I właśnie zdejmował z haczyka wędki 
wielką, trzepoczącą się i polśniewającą srebrzyście rybę. 
Więc jednak łowił! I jak zwykle z sukcesem. 

Cisnął rybę na dno łodzi, a ja w zamian cisnąłem w niego 
zajęczą skórką i usiadłem. Po miesiącach mało ruchliwego 
trybu życia dzisiejszą wędrówkę dobrze czułem w nogach. 

Odłożył wędkę, sięgnął po skórkę. 

— Ściągnięta przed dwoma dniami, nie wcześniej — stwier- 
dził gniotąc futerko. — Gdzieżeś to znalazł? 

Cdn. 


MAŁO NAS NIE 
ROZOEPTAŁ ! 


NIÓSŁ CHYBA KOGOS NĄ 
GRZBIECIE, ALE KURZ ZA- 


A JEŚLI NIE ? GDYBY To BYLI 
ONI? TO NIE PRZYPADEK! 
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WIESŁAW WERNIC 1 


Czułem zapach igliwia, żywicy i aromat nieznanych mi ziół. 
Ale te widoki, odgłosy i zapachy nie mogły usunąć z mych 
myśli obrazu zaskakujących wydarzeń: napadu na Maksa, zna- 
lezienia złamanej strzały oraz zniknięcia tajemniczego czółna. 

— Coś się tak zasępił, Janie? 

Wyjaśniłem przyczynę. 

— Nie martw się na zapas. To, odbiera naszemu rozumowi 
jasność wnioskowania, przyciemnia wzrok i przytłumia słuch. 
A wszystko to jest nam dzisiaj bardzo potrzebne. 

— No proszę — rzekłem nieco zgryźliwie. — Jaki z ciebie: 
filozof. je 
— Nie filozofuję. Powtarzam tylko słowa, jakie przed laty 


WYDAJE Mi SIĘ. V 
CHYBA TO BYŁ .. 
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MOZE METODĄ, LĄ - 
BORATORYJINĄ ...? 
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NIEWIELE PAM O 
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MARAZŁENIEM ZYCIA 


KLEKSEM! 
NIĄ CZARNYCH KLEKSÓMI 


NEGO KLEKSA. 
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padły z ust bardzo starego i chyba bardzo mądrego Indianina. 
A teraz wytęż oczy i przybij łodzią do brzegu. 

— Będziesz tu łowił? 

— Może tak, może nie, bo nie w tym rzecz. Poznajesz to 
miejsce? 

Przyjrzałem się bacznie brzegowi. Ależ tak! To przecież tu- 
taj widziałem poprzednio tajemnicze czółno. Na mokrym pia- 
chu widniał jego ślad. 

— Poznaję — odparłem. — Co mamy robić? 

— Szukać. 

— Ależ ... czego? Przecież byłeś tu przed kilku godzinami, 
chyba nie po to, żeby się opalać. 

— Dwie pary oczu to nie jedna. Chcę, żebyś swym sokolim 
wzrokiem dostrzegł to, czego ja nie dostrzegłem. 

— Dziękuję za komplement. — Wzruszyłem ramionami. — 
Myślę, że po twoim orlim spojrzeniu mój wzrok sokoli nic no- 
wego nie odkryje. A poza tym mnóstwo tu naszych własnych 
śladów: twoich, Maksa i moich. Jeśli nawet istniały inne, za- 
deptaliśmy je dokładnie. 

— A Jednak spróbuj. 

Siadł na krawędzi burty, wydobył kapciuch i począł nabijać 
fajkę tytoniem. 


Ruszyłem brzegiem. Wolno, wolniutko, z oczami utkwionymi' 


w ziemię. Wzdłuż rzeki ciągnął się szeroki pas traw, ograni- 
czony tuż nad wodą cienką linią niskich krzewów. Dalej rosły 
potężne sosny — forpoczty puszczy. Bardzo odmiennej od tej, 
która otaczała leśniczówkę. Drzewa nie tworzyły tu gęstwiny, 


a wzrok sięgał daleko w głąb, gubiąc się w półmroku i wśród 
niezliczonej ilości brązoworudych pni. Pasmo traw kończyło 
się przy pierwszych drzewach. Dalej, wśród wyschłego igliwia, 
spadłych szyszek i rzadkich kęp paproci, tu i ówdzie szmarag- 
dowiały aksamitne mchy. 

Początkowo kroczyłem nadbrzeżną łączką, później zagłębi- 
łem się w las. Szedłem zygzakiem: kilka kroków w prawo, kil- 
ka w lewo. Tak postępuje każdy tropiciel szukając śladów. Ka- 
rol nie zarzuci mi niedbalstwa, chociaż i tak z pewnością nic 
nie znajdę! Nie żywiłem żadnych nadziei, skoro mój przyjaciel 
zdążył już spenetrować ten teren. 

Dostrzegłem pasmo przygniecionych traw — ślad poszuki- 
wań prowadzonych tu przez Karola, a jeszcze wcześniej — 
przez Karola i Maksa. Jaki więc sens miała obecna moja węd- 
rówka? 

Skręciłem między pierwsze drzewa, ogarnęło mnie znudze- 
nie. Prawie że ziewałem wilokąc się apatycznym krokiem, jak 
człowiek wyczerpany dalekim marszem. Od lat nie pamiętałem 
takiego zmęczenia. Być może były to skutki tak długiej i tak... 
nudnej drogi, jaką przyszło mi pokonać podróżując z rodzin- 
nego Milwaukee aż do Norris. Być może była to wtórna reak- 
cja mego organizmu na zaskakujące wydarzenia, jakie roze- 
grały się przed kilku godzinami. Sam nie wiem. 

Wlokłem się tak od drzewa do drzewa, aż trafiłem na skraj 
małej polanki. Porastały ją rzadkie trawy, kępy mchu i jakieś 


Dokończenie na str. 7 
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